
M a te r i a ły
W OŁYŃ — „OPULENTISSIM A CIYITAS SCLAYORUM"

Literatura W ołynia jest dość obfita 
w odniesieniu do zagadnień historycz
nych. Zestawienie jej znajdziem y w 
pracach Leona Koczego, Kazimierza- 
Tymienieckiego, Józefa W idajewicza, a 
głównie Zygmunta Wojciechowskiego 
w Rocznikach Historycznych poznań
skich w t. IX—XII, w lwowskim Kwar
talniku Historycznym R. XLVI. Znacz
nie skromniejszy będzie wykaz litera
tu ry  prehistorycznej. Sprawozdania 
niemieckie O. Kunckla i K. Wildego w 
tak mętny sposób ujm ują wyniki badań 
wykopaliskowych z lat 1934-40 i -wcze
śniejszych, że trudno z nich niew tajem 
niczonym coś wyłowić. W  sprawozda
niach nie chodzi przecież, w jaki spo
sób znaleziono to i tam to, tylko co 
wydobyto i w połączeniu z czym.  Ko
roną tych sprawozdań jest ostatnie z r.
1941 wydane przez obu wyżej wspom
nianych autorów  pt. „Wollin, 5 Jahre 
Grabunigen auf dem Boden der wikin- 
gerzeitlichen Grosssiedlung am Dieve- 
nowstrom 1934—39/40 (z literaturą 
wcześniejszą) — objętości 40 stron, z 
mapkami, rycinami i 16 tablicami, skąd 
wyciśniemy 5 stron treści właściwej, 
gdyż same tablice ,są identyczne ze 
zdjęciam i sprzedawanymi przed wojną 
zwiedzającym w muzeum w Szczecinie 
i W ołyniu po 10 fenigów. Przyczyny 
nieopublikowania tych niesłychanie cen
nych materiałów' dla poznania kultury 
słowiańskiej i prapolskiej tego okresu 
(np. podobnie zrobił G. Raschke z Opo
lem) i podszywanie się Niemców pod 
W'ikingów, .są dla nas aż nadto zrozu
miałe. Z  literatury polskiej wymieni
my: 1) Win eta — B. Stelmachowska, 
Z otchłani wieków, I str. 3, 2) Kultura 
Pomorza we wczesnym średniowieczu,

— W ładysław Łęga (materiał starszy, 
sprzed właściwych prac wykopalisko
wych), 3) W zmianki w pracy zbioro
wej: Gniezno w zaraniu dziejów w 
świetle wykopalisk. Bibl. Prehistorycz
na t. IV, 4) G ród prasłowiański w Bi
skupinie pod redakcją J. Kostrzewskie- 
go (G ród staropolski na półwyspie jez. 
biskupińskiego Z. A. Rajewski).

W ołyń wywołał przed wojną duże 
zainteresowanie w społeczeństwie przez 
wykłady Józefa Kostrzewskiego, zaini
cjowane przez Zygmunta W ojciechow
skiego w ramach powszechnych wykła
dów Uniwersytetu Poznańskiego1, oraz 
przede wszystkim przez książkę Józefa 
Kisielewskiego „Ziemia gromadzi pro
chy". Z historyków naszych zwiedzili 
wykopaliska: Leon Koczy, Kazimierz 
Tymieniecki, Józef W idajewicz, Z y
gmunt W ojciechowski, z prehistoryków 
W itold Hensel, W ojciech Koczka (Łu
życzanin), Józef Kostrzewski, Zdzisław 
Rajewski, Tadeusz Wieczorowski. N ie
stety  notatki nasze przepadły w wojnie. 
Legenda o zatopionej W inecie znalazła 
swego piewcę, Feliksa Nowowiejskiego, 
w „Legendzie Bałtyku" wystawionej 
parę lat przed wojną w Teatrze W iel
kim w Poznaniu. Że starożytność sło
wiańska pociąga swoją tem atyką (na 
razie pozycji literackich mamy trzy), 
tego dowodzi powieść niedawno wyda
na pt. „Saga o Jarlu Broniszu i zręko- 
winy w Upsali“, napisana przez W łady
sława Grabskiego. Rzecz rozgrywa się 
również w Wołyniu.

Położenie i przekazy historyczne
Zagadnienie W olina—W ołynia jest 

bardzo złożone. Zbiega się w nim nie 
tyllko historia z prehistorią, ale i zagad
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nienie stosunków pomorsko-duńsko- 
skandynawskich i polskich, tak kulturo
wych jak i politycznych. O ile sporne 
zagadnienie miejsca położenia Wołynia 
zakończylibyśmy wynikami próbnych 
badań archeologicznych w' samym mie
ście i jego najbliższej okolicy, o tyle 
dzieje jego historyczne, znajdujące swój 
oddźwięk w kronikach i sagach, będą 
długo wywoływały rozprawy history
ków polskich, duńskich, skandynaw
skich i niemieckich. Swoim zasięgiem 
zainteresowań, wymiarem znaczenia i 
głębią legendy nie odbiega Wołyń- 
W ineta daleko od T roi Homera. Oby
dwa miasta współczesność i potomność 
uwieńczyła łatirem, na Północy w sa
gach, na Południu w Iliadzie i Odysei.

W yspa Wołyń, oblana od zachodu 
wodą Piany, od północy wodami Bał
tyku, od południa zatoki odrzańskiej 
a od wschodu Dziwny, przeciętej kil
koma wysepkami, pocięta pasmami 
wzniesień i moczarów, sama w sobie 
stanowi pewną całość obronną. Jej po
łożenie tak określa Adam bremeński: 
„ową wyspę opływają trzy  ramiona 
morskie, ż których jedno, jak mówią, 
jest zielonego koloru, drugie białawego, 
trzecie nieustannie sroży się wściekłymi 
burzami" (Piana). Lądem z W ołynia do 
Łąby trzeba jechać 8 dni, do Samlandii 
morzem 14 dni (Truso?) i do Ostro- 
gardu 43 dni (Nowogrodu?). Mieszkań
ców wyspy zwie W idukind — Wuloini, 
Adam i Heknold — Wilini, a Saxo -1— 
Wulini. Sami zwali się zapewne Wo- 
łynianami lub Wolyńcami.

N a tej to wyspie w okresie wczesno- 
dziejowym ma swoje siedziby plemię 
W ołynian. Mogło ono zajmować i część 
sąsiedniej wyspy Uznam, jak i część 
ziemi leżącej na prawym brzegu Dziw
ny. N a samej wyspie wołyńskiej za
chowało się 6 grodzisk będących pozo
stałością grodów z okresu plemiennego. 
Czasu powstania tych grodów nie zna
my bliżej, mogą one pochodzić z VII 
do X wieku. W ołyń był niewątpliwie 
grodem stołecznym W ołynian, za czym

przemawia nazwa, rozległość osady, 
obejm ującej podgrodzie-miasto i gród 
(a może dwa), cmentarzyska, skarby 
srebra, znaleziska luźne oraz zespół 
przedmiotów wykopanych w mieście i 
jego pobliżu. Osiedle rozłożyło się na 
nieznacznej wyżynie opadającej ńa 
wschodzie i pol.-wsch. ku brzegowi le
wemu Dziwny, odciętej od zachodu i 
poł.-zach. moczarami, zwężającymi się 
ku północy. Ten wyspo w aty charakter 
tej wyżyny .z grupą pagórków na pół
nocy i wschodzie (Muehlen i Silber- 
bergen), na południu (Galgenbergen) z 
natury  obronny, wzmocniony sztucznie 
w kilku odcinkach spowodował nie
zwykłe znaczenie osiedla z ponad 6000 
mieszkańców', którego podstawę go
spodarczą i handlową stanowiła Odra 
i część Pomorza Zach. oraz Bałtyk.

Przekazy historyczne zgodnie pod
kreślają bogactwo miasta, k tóre posia
dało pomysłowo urządzony port z za
bezpieczonym wjazdem w postaci k ra
ty  żelaznej opuszczanej na wrzecią- 
dzach pod potężną wieżą. W  porcie mo
gło się pomieścić około 300 dużych 
okrętów (dług. około 20 m, szer. 3 m). 
W  porcie miała być również „latarnia" 
morska, pierwsza nad Bałtykiem, oraz 
most kam ienny (?). Część osiedla była 
zbudowana nad wodą, na palach. Podło
że samo było dość grząskie (przez to 
zachowały się budowle drewniane), 
wskutek tego ulice drewniane, kładki, 
mosty i błoto dość często plączą- się w 
kronikach. Pożary z przypadku i z napa
dów często traw iły drewniane budowle. 
Tak domy jak i ulice odbudowywano1 na 
tym  samym miejscu. Razu pewnego z 
okazji jakiegoś święta pogańskiego’ po
żar zniszczył znaczną część miasta, 
wskutek tego przez dłuższy czas pogo
rzelcy mieszkali w skleconych chatach 
(Herbord). Chaty takie napotykano. 
W W ołyniu znajdował się dwór 
„aedificium fortissimum" zbudowany 
z drzewa. N a miejscu św iątyni 
pogańskiej z kultem  (?) włóczni 
postawiono kościółek z drzewa, po jego
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spaleniu drewniano-gliniany (Ebbo). 
Ebbo wspomina, że w mieście była 
siedziba Tryglawa we wspanialej świą
tyni, gdzie było również jego godle — 
siodło, w drugiej świątyni na dużym 
slupie była włócznia. W ołynianie, po 
chrzcie w r. 1125, za przykładem  Szcze
cinian, kiedy dużo posągów bóstw 
zniszczono, skryli posążki mniejsze „zlo
tem i srebrem upiększone" (bóstwa 
opiekuńcze domów?). Jeden posążek 
złoty Tryglawa ukryto nawet w obec
ności misjonarzy.

W  mieście samym duże znaczenie 
mieli kupcy. U strój panował mniej- 
więcej republikański. Dzieje polityczne 
miasta znane od połowy X wieku. 
W alki z Mieszkiem, wynikłe z podju
dzania mieszczan przez W ichmana, koń
czą się w pierwszej fazie zdobyciem 
W ołynia w r. 967 przez Mieszka. Dalsze 
jego losy poprzez osadzenie kosza W i
kingów (Sigwald, S tyrbjórn i Pałna- 
toki) przez Bolesława Chrobrego, w 
mieście lub przy mieście, przez pobyt 
apostoła Pomorza, św. O ttona z Bam- 
bergi, z jego polskim otoczeniem, 
umieszczeniem siedziby biskupiej, aż 
do wojny z Danami w roku 1177, kiedy 
W aldem ar zburzył miasto — należą już 
do historii. Uszli z pogromu W oły
nianie przenieśli się ró w n ież‘do Ka
mienia, a sława zniszczonego miasta, 
przechodząc z pokolenia na pokolenie, 
urosła do sławnej legendy o pogrążo
nej Winecie.

Wykopaliska
Przyjrzyjm y się rzeczom z ziemi 

wydobytym. Zobaczmy, jak się u rzą
dzili kupcy, żeglarze-korsarze, rze
mieślnicy, rolnicy w swoim mieście. 
W ykopaliska pochodzą z dzisiejszego 
rynku, z dwu cm entarzysk (Galgenberg
i Muehlenberg) i z umocnień obron
nych (Silberberg). Całe osiedle wo
łyńskie ciągnące się na długości ponad 
3 km obejmowało przestrzeń około 
500 000 m2, z tego rozkopano tylko
3 000 m2 w latach 1934— 1941, docho

dząc w  niektórych miejscach do 8 m 
głębokości. Przedmiotów wydobyto
10 000 nie licząc skorup, kości i roślip. 
Z djęć wykonano 5 000, planów na 1 000 
kartkach oraz kilka filmów. Domy 
wołyńskie z podłogami, jak i ulice sta
wiano z drzewa; ulicę w miejscach grzą
skich — nawet na drewnianych po
mostach. W zdłuż ulic krzyżujących się 
pod kątem  prostym  stały domy sta
wiane na rozm aity sposób, — na 
zrąb, na słupy pionowe (ustawiane 
jeden obok drugiego tw orzyły ścianę) 
albo o ścianach wyplatanych z gałęzi, 
wzmocnionych słupami i obrzuconych 
gliną, oraz o ścianach z nakłada
nych bierwion poziomo i wzmocnio
nych po bokach slupami. Opis tych 
sposobów jest w sprawozdaniu bardzo 
niejasny, podobnie nie stwierdzono 
ilości izb, położenia drzwi i palenisk. 
Nie . podano, czy też nie umiano 
stwierdzić rodzaju konstrukcji walu, 
zepewne drewniano-ziemnego (skrzynie 
drewniane wypełniane piaskiem, obrzu
cone od  zewnętrznej ' strony gliną, 
wzmacniane słupami). W  jednym  
sprawozdaniu mowa, że paleniska ka
mienne były obramowane bierwio
nami drewnianymi, w drugim czytamy, 
że nie można było stwierdzić ich poło
żenia itp. „M ur“ wzniesiony na piasku 
ma pochodzić z połowy X wieku. Był 
on 6 m szeroki, zaś rów przed nim mie
rzył 15 m szerokości. Nie ulega wą
tpliwości, że w W ołyniu musimy się 
liczyć ze starszym umocnieniem, może 
w obrębie samego osiedla, zaś umoc
nienia na Silberbergu są może tw ier
dzą Jomswikingów — Jomsborgiem.

N a cm entarzysku na Muehlenberg 
odkryto 60 grobów szkieletowych. Przy 
wyprostowanych szkieletach były ślady 
jadła, pudełka z kory, wisiorki z brązu 
dzwoneczkowe, typu prusko-litewskie- 
go, zapinki z brązu podobnego po
chodzenia, grocik liściowaty z trzpie
niem typu wschodniego i pochewka 
mieczyka okuta srebrną i brązową
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blachą typu skandynawskiego. Poza 
tym  na tym  cmentarzysku występo
w ały groby ciałopalne jamowe, tzn. 
kości wsypane do wykopanej jamy,
1 popielnicowe, tzn. kości przepalone, 
złożone w  garnkach glinianych. Groby 
te mają być młodsze czasowo od szkie
letowych, przy których znaleziono mo
nety  z XI w. Drugie cmentarzysko leży 
koło Galgenberg, gdzie odkryto około 
100 kurhanów średnicy 6— 10 stóp, 
wysokości do 3 stóp.

Starsze publikacje niemieckie podają 
z kurhanów kości przepalone w garn- 
kach-popiekiicach toczonych na kole 
garncarskim (wiek XI) oraz kości prze
palone leżące luźno w ziemi, dalej grot 
oszczepu, garnek wczesnego typu (wiek 
V II—IX) paciorek szklany, barwny,
2 okucia żelazne oraz znaczki z kości 
do gier z wgłębieniami dołem do za
tknięcia na patyczek. Schuchardt uwa
ża cm entarzysko kurhanowe za wy
łącznie słowiańskie, gdyż brak mu da
rów grobowych typowych dla cmen
tarzysk wikińskich (Arkona — Rethra
— W ineta, str. 79). W ażkie wyniki 
winno dać rozkopanie całego drugiego 
cm entarzyska szkieletowego i ciało
palnego na Muehlenberg, w pobliżu 
grodu na Silberberg (Srebrna Góra, 
nazwana tak  od skarbów srebrnych 
tam  znajdowanych). Ponieważ nazwę 
tę wymieniają dokum enty z XIV w., 
więc należałoby przyjąć, że w tym  
czasie już na nie natrafiono. Trzecie 
cm entarzysko (chrześcijańskie) leży 
w pobliżu kościoła św. Michała. Gdzie 
w takim razie chowano zmarłych 
Jomswikingów?

W śród przedm iotów  wykopanych na 
obecnym rynku wołyńskim z wykopu 
około 300 m2 do najliczniejszych należą 
przedm ioty z rogu i kości oraz sam su
rowiec, pólwytwory i odpadki z niego, 
co dowodzi, że wyrabiano je na m iej
scu. Szydła, rylce, igły z kości, niektóre 
zdobione, łyżwy z kości konia lub kro
wy (jedna z paseczkami skórzanymi go
towa do jazdy), wrzeciono z rogu, iglice

z rogu, szydła z rogu z wcięciami przy 
główce, zdobione przeważnie, oprawki 
do noży, szydeł, tłoczków żelaznych, 
okładziny i trzonki do tych narzędzi, 
łyżki z rogu zdobione, najrozm aitsze 
p ły tk i z rogu, niekiedy zdobione, słu
żące do przyczepienia, znaczki z rogu 
do gier, amulet z kia niedźwiedzia, wil
ka i grzebienie z płytek rogowych wy
stępują w kilkudziesięciu okazach. 
Grzebienie z ząbkami po jednym  boku 
przeważają nad grzebieniami z ząbkami 
po obu bokach. N iejedne z nich tkwiły 
jeszcze w rogowych pochewkach. O t
worki dowodzą, że przyczepiano je do 
pasa. Jedyny grzebień z jednej płytki 
rogu z ząbkami po obu bokach znalazł 
się w warstwie górnej. Ten typ wy
stępuje i gdzieindziej równie rzadko. 
N a przedm iotach z rogu, głównie na 
grzebieniach i pochewkach wyrzynano 
różne ozdoby. Są nimi kółka z kropką
— „oczka", kreski proste i ukośne, tró j
kąty, zygzaki, półkola w różnych ukła
dach i połączeniach, wyjątkowo znaj
dziemy wątki plecionki łagodnie lub o- 
stro  załamanej, a w płytkach wycięte 
postaci zwierząt (łby koni). Dowody 
szewstwa i wyprawiania skór potw ier
dzają dwa kopyta drewniane, kawałki 
skóry, kora do wyprawiania skóry, 
szydła żelazne tkwiące w trzonkach 
drewnianych lub rogowych, igły żelazne 
a przede wszystkim trzewiki i pochew
ki. Trzewiki zszywano z cholewy jedno
częściowej złączonej z przodu i na pię
cie przyszytej do podeszwy, z cholewy 
dwuczęściowej łączonej z przodu i na 
pięcie, przyszytej również do podesz
wy, oraz z jednego kawałka skóry (cho- 
daki-kierpce). Obuwie to przywią
zywano do łydki długimi paseczkami 
skórzanymi. Szwów używano czterech:
1 . przetykany paseczkiem skórzanym 
przez dziurki wybite dłutkiem, 2. na 
okręfckę nicią-dratwą, 3. zwykły — 
nicią-dratwą, 4. przybrzeżny — dwa 
kawałki skóry nakładane na siebie i 
zszyte nicią-dratwą. Pochewki do 
noży zszywano lub przetykano pasecz-
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kiem, z boku dodawano uszko do przy
wiązania przy pasie. N iektóre pochew
ki okuwano blachą brązową lub srebrną. 
Jest to specjalność pomorska. N a po
zostałe ziemie polskie docierały one 
jako przedm ioty handlu. Rzadkością 
jest wycinanka ze skóry jako część 
obuwia.

Z  narzędzi żelaznych wymienimy no
że, dłutka, szydła, igły, świder łyżko
waty, świder tokarski, 2 ciosly lub 
piesznie do dłubania barci, miseczka że
lazna do smażenia, krzesiwa prostokąt
ne, grociki do strzał z zadziorami, w 
tym  kilka liściowatych typu wschod
niego. Z uzbrojenia napotkano na reszt
ki kolczugi z plecionych ogniwek 
(pierwsze znalezisko tego rodzaju na 
naszych ziemiach — kolczuga jest po
chodzenia wschodniego). Z przedmio
tów żelaznych innych' wykopano klucze 
hakowate, klucze z piórem, jeden in- 
tarsjowany srebrem, kluczyki do kłódek 
podługowatych, kółka żelazne, zapinki, 
okucia wiader i in., haczyki do wędek, 
sierpy, żelazne tulejki — okucia do ki
jów  lub tp. Sporo żużli z żelaza mówi
o jego wytapianiu im miejscu. Z  brą
zowych przedmiotów ozdobnych znale
ziono dzwoneczki wisiorki, ozdobę ażu
rową, spinkę pochodzenia prusko-litew- 
skiego, ciężarki do wagi żelazne, okute 
brązową blaszką, kabłączki z brązu (ty
powa ozdoba głowy Słowianek w tym  
czasie), szpilę brązową pochodzenia ru
skiego, ze srebrnych ozdobę romboidal
ną, srebrny igielnik (?) z zatyczką, 
część wisiorka pokrytego filigranem, 
odważnik srebrny, pieniążek z dziurką 
do zawieszania na tasiemce (z XII w.), 
plackowatą sztabkę srebra.

Ozdoby inne reprezentują najróżniej
sze paciorki z naszyjników ze szklą 
żółtego, zielonego, z kryształu górskie
go, z kam eolu, chalcedonu, ze szkła z 
wtopioną blaszką złotą, przeważnie po
chodzenia wschodniego (Bizancjum), o- 
raz paciorki i wisiorki z bursztynu, np. 
krzyżyki (emblematy chrześcijańskie?), 
mioty Thora, ptaszki i in. W ykopanie w

jednym  z domów kilkaset tych ozdób, 
brył bursztynu, przęślików z bursztynu 
oraz sporo odpadków z bursztynu 
wskazuje wyraźnie na pracownię m iej
scową. Przedm ioty bursztynowe docie
rały z Pomorza w głąb kraju. O zdoby 
z metalu odlewano też na miejscu, co 
poświadcza tygielek odlewniczy oraz 
forma odlewnicza na ozdobę romboidal
ną. Z  wyrobów bednarskich i tokar
skich z drewna zachowały się łyżki 
zdobione, misy, talerze, kubki, pokryw
ki do garnków, cebry, w iadra okute że
laznymi obręczami z uchwytami, ło
p a ty  okute żelazem, dalej zabawki, jak 
łódeczki, figurki zwierzęce, pływaki do 
sieci z kory, drewniane ząbkowane 
przedm ioty (tkackie narzędzia), wrze
ciona obciążone przęślikami z gliny, z 
kamienia, drewna, bursztynu lub łupku 
wołyńskiego różowego z okolic Owru- 
cza. Narzędzia żelazne ostrzono oseł
kami z łupku siwego zaopatrzonymi w 
łańcuszek srebrny lub rzemyk do przy
troczenia do pasa.

Z  naczyń grubej roboty wykopano 
nieckowatą tZw. pożulię służącą do 
przygotowania jadła-prażm a za po
mocą ognia. N ajobficiej występuje ce

ra m ik a  w postaci ułamków naczyń ob- 
taczanych górą na krążku i toczonych 
całkowicie na kole garncarskim, oraz po
krywy garnków. N a dnach naczyń wi
dnieją znaki garncarskie — krzyże, ko
ła itp. W ątki zdobnicze są bardzo zło
żone, wyłącznie geometryczne, na na
czyniach często nalepiano wałeczki. 
W ątki odciskano również wzorcami 
drewnianymi. Tak w  w ątkach zdobni
czych jak i niektórych formach naczyń 
znajdujem y pewne odrębności, k tó re  
okażą się może właściwością wołyńską, 
wyrosłą na podłożu ceramiki pom or
skiej, różniczkującej się na północy 
pod wpływem rozmaitych składników 
kulturowych. N aczynia z kamienia 
„Speckstein'" przyszły ze Skandynawii
— może w nich przetapiano metale.

W śród dużej ilości kości zwierząt, 
wyłącznie prawie domowych, między
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in. kur i gęsi, znalazło się trochę ości 
ryb, kly niedźwiedzia, wilka, trochę ro
gów rogacza i łopata łosia [1,2% jele
nia, 0,2% kości bobra, 2% dzika, 67% 
świni, 16% krowy (2 rasy), 4% owcy, 
3% kozy, 2% konia (małe i większe)
4 rasy psa, 1,2% kota].

M ateriał roślinny, jak zboża, nasiona, 
pestki owoców, orzechy laskowe, nie 
został zdaje się w ogóle opracowany.

W ykopaliska, acz pochodzące z bar
dzo małego odcinka, dają nam  możność 
poznania w części sposobu życia Woły- 
nian. I tak, W ołynianie byli rolnikami, 
hodowcami bydła, rybakami, rzemieśl
nikami (ciesiołka, tokarstwo, bednar
stwo, szewstwo, garncarstwo, tkactwo, 
zlotnictwo), przede wszystkim jednak 
uprawiali handel, głównie morski i kor- 
sarstwo, k tóry  był podstawą ich zamoż
ności. Rolnicy mieszkali zapewne w po
bliżu miasta. ,

Z  przedmiotów przywiezionych wy
mienimy skandynawskie (naczynia ka
mienne, część naszyjnika srebrnego, 
forma odlewnicza, pochwa mieczyka, 
młotek Thora), prusko-litewskie (zapin
ka, wisiorki dzwoneczkowe), ruskie 
(przęśliki z różowego łupku), wschod
nie (paciorki szklane z naszyjników i 
być może kolczuga). Przypuszczalnie 
przez pofTt wołyński przechodziły śle
dzie, których połów poświadczają kro
niki.

Charakterystyka zespołu kulturowego

Jest to  prawie ten sam zespół przed
miotów, o ile chodzi o jego pochodze
nie, jaki występuje w Gnieźnie, Pozna
niu i Opolu. Siłą rzeczy należy ocze
kiwać w W ołyniu yiększej ilości przed
miotów skandynawskich. W ołyń wy
woził głównie surowce z zaplecza — 
skóry, wytwory tkackie, jak płótna, 
sukna, garncarskie, których sporo w 
Skandynawii znaleziono, płody rolne, 
w yroby z drzewa, skór, z bursztynu i 
być może żarna ze śląskich pracowni 
kamieniarskich, docierające do Danii. 
Duże znaczenia miała tu  Odra, która

19"

ze swymi dopływami kierowała tow ary 
ku morzu i rozwoziła je w dół. Kroni
karze zgodnie podkreślają, że w W o
łyniu siedzieli i przebywali ludzie róż
nych języków (Słowianie, Rusowie, 
(Grecy), Sasy i barbarii). Tak np, H a
rald duński, po przegranej ciężko ra
niony, schronił się do najznakomitszego 
m iasta Słowian W inety. Tam  nadspo
dziewanie dobrze był przyjęty, chociaż 
mieszkańcy byli barbarzyńcam i (poga
nami), jak mówi proboszcz bozowski 
Helmold. Jasne, że ruchliwy port ścią
gał nie tylko kupców-żeglarzy morskich, 
ale i lądowych z zachodnich i po
łudniowych ziem słowiańskich, k tórzy 
roznosili jego nazwę i wieści o nim po 
Europie. Wołyń, jako dokum ent mó
wiący o pewnej ekspansji morskiej Po
morzan, daje peŁne wytłumaczenie o- 
ceny jego znaczenia przez pierwszych 
wielkich Piastów. Symbioza kulturowa, 
obejm ująca w tym  mieście W ołynian, 
innych Słowian, Skandynawów i innych, 
znajduje swój wyraz w niektórych 
składnikach budowli i po części w zdob
nictwie różnych przedm iotów  i zapewne 
w pewnych urządzeniach społecznych, 
w ustroju i w wierzeniach. Te zjawiska 
po części rozpadają się i na pozostałe 
Pomorze, k tóre bogactwem kultury  i 
zróżniczkowaniem jej wykazuje, czym 
jest dla rozwoju gospodarczego i ku ltu 
rowego — morze. Różnica między kul
tu rą  lądowych rolników jest dość 
znaczna.

Podobne zjawiska w ystępują w 
Szczecinie, o którym  H erbord wspomi
na, że W olinianie uważali Szczecin za 
macierz grodów pomorskich, starożyt- 
niejszy i szlachetniejszy od innych, a 
Wolin, że zawsze pójdzie za jego przy
kładem i postanowieniem. Po napadzie 
Danów na Wolin około roku 1117 
Szczecin stał się jeszcze bardziej oży
wionym miastem portowym.

W ołyń jest osiedlem bezsprzecznie 
wyjątkowym , tworzą je port, gród- 
warownia w części północnej (może i
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drugi w samym mieście), podgrodzie 
oraz cmentarzyska. Dopiero zbadanie 
znaczniejszych przestrzeni pozwoli na 
całkowite pognanie tych składników 
{port, gród i przynależność cm enta
rzysk), stwierdzenie warowni wikińskiej 
w części północnej sławnego Jomsbor- 
gu, budowli drewnianych, planu podgro
dzia i być może jego umocnień — ostro- 
kołu łub „m uru“ drewnianego. W raz 
z tymi budowlami wypłyną na światło 
dzienne dziesiątki tysięcy przedmiotów, 
k tóre będą dowodem, jak bogata była 
.yopulentissima cm tas  Sclavorum“.

Podobnego obiektu archeologiczno- 
historycznego, w takim stanie zacho- 
walności, o takiej dobudowie w sagach 
i kronikach, o takim  znaczeniu i bo
gactwie w tych czasach nie posiadamy 
nad całym słowiańskim „longum m are“.

Toteż ujawnienie jego walorów nau
kowych ogólnoeuropejskich w tak 
sprzyjających warunkach jest nad wy
raz pożądane. Ich wymowa naukowa 
złamie propagandę nauki niemieckiej i 
wyjdzie szeroko w świat obcy i polski.

Zdzisław Adam  Rajewski

i

*
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